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			W którym czytelnicy zawierają znajomość z bohaterem powieści i zaczynają powątpiewać, aby mu się udało to, co zamierzył.

			Na początku maja 1840 roku przed oberżą w Sochaczewie stała podróżna kareta, w której siedziały dwie panie, zapewne matka i córka. Był to widać krótki wypoczynek, bo nawet konie piękne, rosłe i dosyć zgrzane, nie dostały siana, a tylko lokaj w liberii wyniósł wódkę furmanowi, który wychyliwszy półkwaterek i obtarłszy wąsy, ściągnął cugle i obróciwszy się, zdjął z budy potężny bicz, który rozwinął, zaciął nim z lekka konie lejcowe i patrzył ku karczmie, czekając tylko na powrót lokaja, aby ruszyć dalej.

			W tej samej chwili stanął przed oberżą drugi powóz, przybywający z przeciwnej strony. Była to resorowana bryczka, elegancka, nowa, zaprzężona w czwórkę dzielnych siwoszów w ładnych i lekkich krakowskich chomątach. Furman, także wąsaty i także w liberii, osadził je na miejscu, spojrzał bystro na stojący ekwipaż i pomyślał: „Dobre szkapy, ale ich szkoda do tak ciężkiego kareciska!”.

			W tym samym czasie ten, który siedział na koźle karety, widząc, jak osadzona czwórka wstrząsnęła się i konie jeden po drugim zaczęły parskać, pokiwał głową i rzekł sobie w duchu: „Co siwosze, to siwosze! Młode bestie i zdrowe jak ryby – ba! – im to ciągnąć taką bryczkę po szosie. To nie to, co nasze dorobadło1”. W rzeczy samej kareta była ciężko opakowana i okazywała, że panie są z daleka. Bryczka zaś zdawała się być bardziej spacerową i łatwo było poznać, że lekko szła za końmi, choć miała odrzuconą budę i była mocno okuta.

			Gdy tak furmani robili swoje spostrzeżenia, panowie siedzący w powozach robili także swoje. Matka spojrzawszy na powóz, konie i ich właściciela, mówiła sobie w duchu: „Jakiś porządny młody człowiek, musi być majętny i zapewne nieżonaty!”. Panna, rzuciwszy okiem na siedzącego w bryczce słusznego blondyna, odwróciła się skromnie i pomyślała: „Dość przystojny, patrzy rozumnie, nie ma więcej, jak dwadzieścia siedem lub osiem lat”; a mężczyzna ów, widząc tylko białą skroń z podczesanymi zgrabnie włosami, prześliczny nosek, ciemne rzęsy zapewne od pięknych oczu, choć nie patrzyły na niego, usteczka ślicznie wykrojone i rumieniec zdrowia i młodości na jednym policzku, który do niego był obrócony, pomyślał: „Jaki cudny profil! Jaka delikatna i przezroczysta płeć2!”.

			Wszystko to przeszło przez głowę wymienionych osób w mgnieniu oka i właśnie w tej chwili, kiedy lokaj wracał z oberży i siadał na kozioł karety, kiedy jej furman uderzył lejcami po koniach i palnął z bicza, gdy panna, nie obejrzawszy się, pojechała zapewne do Warszawy, a młody człowiek został w bryczce tylko z wyobrażeniem prześlicznego profilu, który jakoś dziwnie utkwił w jego pamięci.

			Choć jeszcze było widno i do wieczora daleko, jednak furman, przechyliwszy się na prawo i na lewo, wyegzaminował3 boki swych koni, potem zdjął kapelusz, poskrobał się w głowę i rzekł:

			– Trzeba by nam, proszę pana, tu zanocować! Koniska przebiegły jednym tchem sześć mil4: to na pierwszy raz za wiele.

			– Jeszcze za wcześnie – odpowiedział młody człowiek – a potem któż wie, czy Jan będzie miał tu co jeść.

			Lokaj Jan, o którego pan okazał taką troskliwość, obrócił się ku niemu z uśmiechem, który rozciągnął jego szeroką gębę, przymrużył lewe oko i odpowiedział:

			– Dokumentnie powiedzieć nie można, proszę pana, czy będzie co przetrącić po drodze, czy nie. Ale karczma murowana i miasteczko.

			– Więc ekspektatywniej5 jest i dla żołądka – odpowiedział młody człowiek gładząc wąsy.

			– A jużci, proszę pana, ekspektywniej jak gdzie w lesie albo na polu – odpowiedział sługus, z którego widocznie pan sobie żartując, dodał po chwili:

			– Jeżeli Jan tak myśli, to zajedźcie. Mnie wszystko jedno i pilnego nic nie ma.

			Gdy Michał krzyknął na konie, obrócił je zręcznie i wjeżdżał w otwartą bramę oberży, młody człowiek patrzył za karetą, która już znikała w chmurze kurzawy, a od której dochodził tylko daleki hurkot.

			W kwadrans potem ów blondyn chodził po dużym pokoju sochaczewskiej oberży, wyklejonym żółtym papierem w zielone gałązki i niebieskie kwiatki, ordynaryjnym6 i brudnym. Gładził wąsy, pomrukiwał jakąś piosenkę, a czasem spozierał w okno na miejsce, gdzie stała kareta. Gdy Jan zniósł rzeczy i zaścieliwszy łóżko, stanął przy drzwiach, spluwał wymownie i spoglądał na pana przymrużonym lewym okiem, młody człowiek domyślił się, o co szło, i rzekł mu:

			– Idź, idź i dowiedz się, czy w tej murowanej karczmie jest kuchnia.

			Jan zaśmiał się, posunął ręką po dość pękatym brzuchu i poszedł. Wtedy nasz podróżny dla zabawy i rozrywki zaczął się przypatrywać rysunkom, rozwieszonym po ścianach w czarnych ramkach i wystawionym bez szkła na pastwę much i kurzu. Przed jednym z nich stał dłużej i przyglądał mu się z uśmiechem. Rysunek ten wyobrażał ojca familii w kamizelce i w szlafmycy nasuniętej na oczy, siedzącego na krześle i trzymającego na kolanach dorodnego i tłustego chłopczyka, którego karesował7. Z boku stała młoda kobieta w czepeczku z fontaziem8, z powabnym gorsem, z figlarnymi oczami i patrząc w okno, do którego zaglądał jakiś młody i przystojny sierżant, dawała mu znak, że teraz nie może przyjąć bileciku, który ów żołnierz trzymał w ręku. Podpis był: Les delices paternelles9.

			Przeczytawszy te słowa, młody człowiek raz jeszcze spojrzał na męża w szlafmycy, wzruszył ramionami i odwróciwszy się do wiszącego naprzeciw zwierciadła, podniósł rękę ku włosom, jakby chciał się namacalnie przekonać, czy i na jego głowie zmieści się z czasem ten matrymonialny strój i nasunie mu się na oczy. A gdy w tej chwili profil panienki, którą widział w karecie, przemknął się przez jego myśl, zbliżył się znowu do okna i przyłożywszy czoło do szyby, zaczął się przypatrywać pustemu miejscu przed karczmą.

			W tym samym momencie do pokoju weszła gospodyni oberży. Znajdujemy potrzebnym kilkoma słowami dać ją bliżej poznać czytelnikom. Katarzyna Zyskowska była wdową po Onufrym Zyskowskim, niegdyś woźnym przy konsystorzu w Warszawie, który zostawiwszy żonie swej córkę i kilka tysięcy, uciułanych od interesantów i interesantek odwiedzających konsystorz, przeniósł się przed kilkoma laty do wieczności. Umierał on niespokojny o los dziewczyny, którą bardzo kochał, i żegnając się z żoną, rzekł: „Wodziłaś mnie całe życie za nos i nie bardzo było nam z tym dobrze. Nie chciałaś wydać Melanci za mąż tak, jak ja chciałem i jak ona chciała; strzeżże jej teraz, aby się nie sponiewierała lub żeby nie potrzebowała się kłaniać woźnym konsystorskim”.

			Tak humorystycznie skończył życie pan Onufry, pożegnawszy żonę słowami, które w ustach większej połowy naszych umierających mężów byłyby na swoim miejscu. Pani Zyskowska nie tracąc czasu na opłakiwanie straty, jaką poniosła, czując tylko, że ma rozwiązane ręce, wzięła się od razu do jakiejś spekulacji i zaczęła się rozglądać po Warszawie za mężem dla Melanci; ale widząc, że się jej nie wiedzie, i sądząc, że na prowincji lepiej się jej uda jedno i drugie, udała się do Sochaczewa, wydzierżawiła oberżę, gospodarowała skrzętnie, kłóciła się do upadłego ze sługami, gdy nie dogadzali podróżnym, dla których ona była bardzo grzeczną i uprzejmą, zwłaszcza dla takich, o których mogła wnosić lub dowiedziała się, że nie są żonaci. Jak wszystkie matki mające córki na wydaniu i czujące to, że dla swego widzimisię sprzeciwiły się ich sercu, w każdym widziała kandydata na zię­cia godniejszego niż ten, którego odrzuciła. Czy więc któryś przyjechał koczem10 i czterema końmi, czy bryczką i trójką, czy wózkiem i jednym konikiem, wcale jej to nie zrażało, bo panna Melania całkiem była przystojną, grała na gitarze, umiała nawet trochę po francusku, a sama pani Zyskowska, która tyle lat mieszkała przy konsystorzu, nasłuchała się różnych historii o małżeństwach najrozmaiciej dobranych i była najmocniej przekonana, że co komu przeznaczone, to go nie minie. Ale jeszcze mocniej była przekonaną o tym, że nie był przeznaczony jej córce ten, którego jej serce wybrało, a którego matka nie chciała.

			Gruba tedy, jeszcze nieszpetna, choć z wielkim podbródkiem, podwiązana czystą chusteczką od bólu zębów, dość porządnie ubrana, mająca tylko wydeptane i koślawe trzewiki od ciągłego dreptania i zachodów gospodarskich, weszła sapiąca i gadatliwa oberżystka, chcąc zawiązać rozmowę z nowo przybyłym, do czego zawsze znalazł się pretekst. Popatrzywszy przez pewien czas na młodego człowieka, stojącego w zamyśleniu przy oknie, rzekła:

			– Ani trzech groszy nie dałabym za to, że pan goni myślą za tą karetą, co tam niedawno stała.

			Młody człowiek wstrząsnął się, jakby go ktoś złapał na uczynku, i spojrzawszy z uśmiechem na jowialną dosyć postać tłustej jejmości, trzymającej na wystającym brzuchu pulchne ręce, złożone jak dwie poduszeczki, odpowiedział:

			– A gdybyś pani zgadła?

			– O ba! Albo to mnie trudno? Czy to ja panów nie znam? – rzekła śmiejąc się. – Panom byle rumiana twarzyczka, a do tego w karecie, to już i po was. I dalejże w pogoń za czterema końmi, dalejże poznawać się, rekomendować, starać się, fantować11, a potem, jak przyjdzie co do czego, jak ksiądz przeżegna, jak się panicz oszuka, jak kareta pójdzie z dymem i rumieńce przepadną, a miłości jak nie było, tak i nie ma, to dawaj do konsystorza kłaniać się księżom, aby uwolnili od tego szczęścia. Czy to ja tego nie wiem albo nie patrzyłam się przez piętnaście lat, jak mój mąż był woźnym konsystorskim i mieszkaliśmy na Miodowej w Biskupim Pałacu12.

			– To pani mąż był woźnym konsystorskim? – rzekł młody człowiek gładząc wąsy.

			– Do usług – odpowiedziała, a potem zmiarkowawszy się, dodała: – to jest nie do usług, bo i pan pewnie nieżonaty i nie potrzebowałbyś, aby panu tam jakieś drzwiczki otworzył, i on, biedak, już na tamtym świecie nie pomaga interesantom, bo tam pewniusieńko nie ma rozwodów. Ale był, był kochany panie; piętnaście lat jak obszył dźwigał ot, takie pliki papierów do spraw rozwodowych i od niejednej ładnej pani dostał dukacika, żeby księdzu sekretarzowi przypomniał, że jej pilno. A proszę wielmożnego pana – dodała śmiejąc się i ścierając fartuszkiem kurzawę z okrągłego stołu – żeby to pan widział, jakie one wszystkie tam w kancelarii poczciwe i dobre: to czyste niewiniątka, choć do rany je przyłożyć. Nad niejedną napłakałam się gorzkimi łzami, jak, bywało, czekając sesji przyjdzie do mnie i zacznie opowiadać, jaka ona z mężem swoim nieszczęśliwa. A potem, jak, bywało, u nas rozpatrzą papiery, jak zaczną wypytywać i badać, okazuje się, że to wszystko nieprawda i że, Panie odpuść...

			– Nie mąż winien, ale pani winna – przerwał śmiejąc się młody człowiek. – Bo podobno, prawdę powiedziawszy, tak jest najczęściej. Oszukują nas naprzód rodzice panny o jej latach i posagu, a potem i ona sama potrafi już bez papy i bez mamy. Patrz no, pani – dodał prowadząc ją przed rysunek z podpisem: Les delices paternelles. – Najczęściej od tego się zaczyna, a potem, jak mąż podniesie szlafmycę i obejrzy się, kończy się wszystko w konsystorzu.

			– Jak to pan już to zobaczył! – rzekła pani Zyskowska śmiejąc się głośno. – Ja wiele razy przyjdę do tego pokoju i rzucę okiem na ten obrazek, to choć nie wiem, co tam podpisano, ale dalibóg śmieję się i myślę sobie zaraz to samo, co pan powiedział. Ale proszę pana – dodała przybrawszy poważną minę – któż temu winien, że żaden mąż nie podejmie szlafmycy i nie obejrzy się wtedy, kiedy trzeba, ale wówczas, kiedy już po Mszy i po kazaniu i kiedy nie pora strzec i pilnować?

			– Takie to już nasze przeznaczenie, moja pani. I dlatego to... – mówił podróżny, ale wstrzymał się, machnął ręką i umilkł.

			– I dlatego pan nie myśli się żenić? – zawołała oberżystka.

			– I owszem, myślę – odpowiedział młody człowiek siadając – bo jestem przekonany, że każdy uczciwy człowiek powinien się żenić.

			– A to ma pan prześliczne przekonanie, nie tak, jak to in­ni panowie, co to lubią jeść chleb z cudzego pieca – mó­wiła pani Zyskowska, a potem, spoglądając na niego z ciekawością, dodała: – Zapewne pan bardzo kocha swoją narzeczoną?

			– Kiedy ja nie mam narzeczonej, moja pani – odpo­wie­dział podróżny.

			– A z kim się pan ożeni?

			– Albo ja wiem z kim? – odpowiedział wzruszając ramionami. – Będę szukał, będę poznawał, będę się przypatrywał, może też i znajdę taką, która przypadnie do oka i do serca.

			– No, no, toż będziesz pan długo szukał i poznawał, a takiej nie znajdziesz – rzekła machnąwszy ręką – albo znajdziesz najgorzej i tak, że choć się to nie skończy może w konsystorzu, to się skończy na tym, że będzie piekło w domu. Już ja i takich widziałam, co to opatrywali swoją przyszłą, jak chłop czapkę na jarmarku, a jednakowo zamiast nowej kupił starą i nicowaną; to nic nie warto, proszę pana.

			– A co zrobić w tak ważnej rzeczy? Wszak to nie na dzień ani na miesiąc, ale na całe życie – rzekł młody czło­wiek. – W takiej sprawie nie można postępować z zawiązanymi oczami, kiedy Pan Bóg dał człowiekowi oczy i rozum.

			– A, proszę pana – rzekła z przekonaniem – i oczy, i rozum nic tu nie pomogą. Śmierć i żona od Boga przeznaczona. Co ma być czyje, to go nie minie, żeby on tam Bóg wie jak szukał, poznawał i wybierał gdzie indziej. Na co daleko iść za przykładem, że to prawda, co mówię? Ot, moja Melancia, zobaczysz ją pan, śliczna dziewczyna, choć trochę blada i niby ponura, i nie dlatego, że moja córka, ale co prawda, to prawda. A przy tym i po francusku czyta, bo ją posyłałam do szkoły, a i na gitarze gra tak, że mi to już kością w gardle stoi, a jednakowo, choć tu miasto i trakt, dzięki Bogu niemały, i dużo przejeżdża i panów, i szlachty, siedzi i siedzi, bo jeszcze nie przyjechał ten, co go jej Pan Bóg przeznaczył. Prawda, chciał ją nieboszczyk mąż wydać jeszcze w Warszawie i ona chciała, ale ja uparłam się i nie dałam, bo wiedziałam, że nie ten jej przeznaczony. Pan się uśmiecha, jakbym plotła coś nie do rzeczy; ja panu lepiej powiem. Ot, przed rokiem już myślałam, że będzie koniec. Trafił się porządny człowiek, przystojny i majętny, bo i wioskę swoją ma. Zajeżdżał tu a zajeżdżał, przypatrywał się, wypytywał się o nią, ciągle tam do mnie do izby zaglądał, żeby zobaczyć, czy zajęta, czy się zna na gospodarstwie. Robił zupełnie tak, jak to pan powiada, że trzeba mieć oczy i rozum, żeby dobrze wybrać. Co ja widząc pozwalałam mu tam przychodzić, żeby się przypatrzył i z nią pogadał. Wszyscy jego znajomi i sąsiedzi mówili mi: „Ot, ot, oświadczy się i weźmie ją, tak o niej tylko gada, tak rozpytuje się wszystkich”. Ja już co dzień przy pacierzu dziękowałam Panu Bogu, że taki los dziecku memu przeznaczył, bo to, proszę pana, dla dziecka biednej wdowy i oberżystki niemały los dostać człowieka, co ma swoją własną wioskę. Aż tu ni stąd, ni zowąd, kiedy w najlepsze wszystko się składało, kiedy on już dowiedział się wszystkiego i obejrzał swój towar, kiedy ot, tu, w tym pokoju był ze mną i tylko co nie wymówił: „Ja kocham córkę aspani, daj mi ją za żonę”, diabeł wniósł jakąś młodą i fertyczną13 wdówkę. Ja przyjęłam ją, jak co dobrego, bo i jak było nie przyjąć, po to przecież jest oberża. Odwinęłam14 się, żeby jej przyrządzić stancję, a oni tymczasem, proszę pana, poznali się tak, że jak wróciłam, już na mnie nie patrzył i o Melancię ani się zapytał. Nazajutrz raniutko ona pojechała, on za nią, a w miesiąc dowiaduję się, że już i po ślubie. Ot tobie, masz wywiadywanie się i poznawanie.

			– Za to też za drugich parę miesięcy musieli pójść do konsystorza – rzekł młody człowiek uśmiechając się – nieprawdaż, pani gospodyni?

			– Bóg ich tam wie, bo się nie dopytywałam – odpowiedziała posmutniawszy tym wspomnieniem. – Ale zasłużyłby za ten zawód, jaki mi sprawił, żeby i jemu tak było, jak temu mazgajowi na tym obrazku. Chociaż bo nie godzi się źle ludziom życzyć i ja mu nie życzę, tym bardziej że mi to Pan Bóg z innej strony zapewne wynagrodzi, nie dziś, to jutro.

			– Więc przeznaczony niedaleki – rzekł młody człowiek patrząc na zegarek.

			– Kto to wie, może i niedaleki – odpowiedziała uś­miech­nąwszy się z konfidencją, a widząc, że jej gość okazuje jakby znużenie jej rozmową, dodała: – Ale się rozgadałam, nudzę pana, a tam beze mnie wszystko pójdzie do góry nogami i porządku nie będzie za trzy grosze. Może pan każe przygotować sobie coś na kolację, bo to myślenie myśleniem, a głód głodem. Jak się panu zaczną śnić Cyganie, to i konsystorz prędzej przyjdzie do głowy i zrobisz się pan takim wybrednym, że możesz zostać starym kawalerem.

			– Jeżeli mi tak przeznaczone – rzekł uśmiechając się.

			– Nikt nie wie, co komu sądzone – odpowiedziała. – W każdym jednak razie, nim co będzie, po drodze przekąska nie zawadzi. Co panu zrobić!? Może...

			– Co sama chcesz, moja gosposiu! – odpowiedział uprzejmie. – Ja nie lubię wiedzieć, co mi podadzą. Albo niech panna Melania, jeżeli teraz nie gra na gitarze, wybierze dla mnie i sama zadysponuje parę dobrych potraw, to będą smaczniejsze.

			– O! O! – zawołała pani Zyskowska kiwając głową. – Jak widzę, to z pana ptak! I dobrze robią, że każą panu się żenić.

			– Każą? – zawołał młody człowiek zadziwiony.

			– Już to mów pan, co chcesz – odpowiedziała. – Z pana oczu nie patrzy, żebyś do takiego pięknego postanowienia przyszedł z własnej woli. Pewniusieńko jest tam ktoś, co panu siadł na karku i zmusił pana, że wyprawiłeś się szukać, poznawać i wybierać. Ja wiem, pan długo będziesz jeździł i wykręcał się, a wszędzie znajdziesz to to, to owo. Ale jak przyjdzie kryska na Matyska, to ze zamrużonymi oczami wleziesz pan...

			– Byle nie w akta konsystorskie – rzekł młody człowiek. – Aleś przenikliwa, moja pani gospodyni, i wiele wiesz. Powiedzże mi, co to za panie przejeżdżały tym powozem, który tu zastałem przed oberżą?

			– O! Widzi pan. Bodaj czy to nie kryska – rzekła śmiejąc się. – Ale żarty na bok, kim są te panie, nie mogę powiedzieć. Stanęli na momencik, lokaj wypił półkwaterek, wyniósł drugi furmanowi, nic nie chciał gadać i pojechali z Bogiem.

			– Niechże sobie jadą, to nie ma o czym mówić – odpowiedział podróżny i mimowolnie popatrzył w okno na to miejsce, gdzie stała kareta.

			– Tak, nie ma o czym mówić, a jednakowo... Ja panu powiadam – dodała śmiejąc się – co komu sądzone, to go nie ominie.

			To powiedziawszy poszła i wkrótce dał się słyszeć jej głos, którym w swym gospodarstwie zaczęła znowu stawiać prosto to, co przez czas jej rozmowy wywróciło się do góry nogami. Młody człowiek patrzył za nią przez niejaki czas, a potem uśmiechnąwszy się rzekł:

			– Kto wie, może i ma rację.

			To powiedziawszy usiadł, oparł głowę na ręku i zamyślił się. Zostawmy go na chwilę na tej medytacji i poznajmy go nieco bliżej.

			
				
					1	Dawniej: wszelki stary sprzęt.

				

				
					2	Dawniej: skóra; cera.

				

				
					3	Dawniej: zbadał.

				

				
					4	Od około czterdziestu trzech do około pięćdziesięciu jeden kilometrów.

				

				
					5	(Z łac.) tak, że można czegoś oczekiwać; mieć na coś nadzieję.

				

				
					6	Dawniej, tu: zwyczajnym; prostym.

				

				
					7	Dawniej: głaskał; pieścił.

				

				
					8	Dawniej: frędzlem.

				

				
					9	(Fr.) rozkosze ojcowskie.

				

				
					10	Kocz – dawny półkryty powóz podróżny. Nazwa pochodzi od węgierskiej miejscowości Kocs, której mieszkańcy trudnili się przewozem na trasie między Pesztem a Wiedniem.

				

				
					11	(Z niem.) tu: oddawać rzeczy w zastaw dla uzyskania gotówki.

				

				
					12	Biskupi Pałac – budowla zabytkowa w Warszawie przy ul. Długiej; początkowo osławiony dom gry, później Hotel Europejski, od roku 1843 rezydencja arcybiskupa warszawskiego i pomieszczenie archidiecezji warszawskiej oraz konsystorza generalnego obrządku rzymskokatolickie­go, ewangelickiego i ewangelicko-augsburskiego.

				

				
					13	Ruchliwą; żwawą; zwinną; zgrabną; zręczną; dziarską.

				

				
					14	Tu: zajęłam.
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			W którym czytelnicy, bliżej poznając bohatera tej powieści, przekonują się, że ma rozum, i z tego powodu zaczynają się coraz bardziej o niego lękać.

			Dotąd historia tego człowieka, który, nie potrzebujemy powtarzać, ma być bohaterem niniejszego opowiadania, była bardzo prosta i krótka. Nazywał się on Ksawery Wymysłowski i urodził się w zamożnym domu w Lubelskiem, gdzie jego rodzice posiadali znaczny majątek. W bardzo młodym wieku stracił ojca i wychowany był przez matkę, kobietę zacną, dobrą i rozsądną. W tym tylko historia jego jest szczególną i zasługuje na uwagę, że choć jedynak, wychowany był dobrze, zachował do zupełnej dojrzałości zdrowie ciała i duszy, prostotę i czystość obyczajów, szacunek dla wszystkich stosunków społecznych, na których opiera się moralność publiczna i spokój indywiduów15 i całych rodzin.

			Pan Ksawery miał jeszcze ciotkę, wdowę, majętną i bezdzietną, która kochała go jak syna i strzegła jak oka w głowie.

			Otóż tym dwóm aniołom stróżom, matce i ciotce, winien był, że dorósłszy uniknął szczęśliwie tych wszystkich narowów, z których nasza młodzież w owym czasie szukała chluby; że nie podzielał tych uciech i zdrożności, które innych poniżały, wykrzywiały ich drogę i przez ruinę sił i majątku dalszemu ich szczęściu postawiły nieprzebytą zaporę. Pan Ksawery nie był więc bladym i złamanym, roztargnionym i melancholijnym, jak są ci, co się kochają w mężatkach, utrzymują tancerki, po całych dniach i nocach grają w karty i pod koniec dwudziestoletniej kariery żyją z łaski tych odważnych i sumiennych dobrodziejów, którzy z narażeniem kapitału wypłacają go sobie procentem w czwórnasób. Nasz bohater nie miał długów, choć się utrzymywał przystojnie; umiał doskonale grać w wista, ale umiał także i czytać i wolał książkę. Mógł ciągle mieszkać w Hotelu Rzymskim16, ale poznawszy miasto wolał wieś, konia i polowanie.

			Słowem, majętniejszy od wielu, wyższy i przystojniejszy od tych, którzy na swej powierzchowności17 zakładali całą swą wartość do dwudziestego ósmego roku życia, to jest do tej epoki, w której go przed oczy czytelników stawiamy, był rumiany i spokojny, silny jak dębczak lubelskiej ziemi, czysty i wesoły jak wody Wieprza, które płyną cicho, ale głęboko.

			W swym obejściu ze wszystkimi, z którymi żył, był niez­mier­nie łatwym, uprzejmym, uczynnym. Stąd nietrudno było mu zyskiwać sobie serca wszystkich. Jeszcze w szkołach koledzy nazywali go „dobrym chłopcem, poczciwym Ksawerkiem” i to nazwanie zostało mu i nadal. A choć stro­­nił od zepsutej młodzieży i ona, przekonawszy się, że go pod swoją chorągiew nie zaciągnie, usuwała się od nie­go bardziej ze wstydu niż z niechęci: wszakże niejeden prze­konał się, że w ciężkim razie pan Ksawery nie zamykał ani serca, ani kieszeni i choć ten i ów nazywał go zimnym sensatem, egoistą i skąpcem, ogół jednak mianował go zaw­sze dawnym szkolnym przydomkiem.

			W domu wszyscy kochali go serdecznie, każdy sługa piorunem wykonywał jego rozkazy, choć nie gniewał się, nie marszczył, ale owszem, obchodził się łagodnie, a nawet lubił czasem z ludźmi pogadać, pożartować i był bardzo wyrozumiałym dla ich słabości lub niezręczności.

			Łatwo jest domyśleć się, że wszystkie matki zamieszkałe w okolicy i w Warszawie, które go poznały i przez swoje położenie towarzyskie miały prawo spodziewać się, że zwróci oczy na wdzięki i posag ich córek, pragnęły w duchu takiego zięcia i nie szczędziły grzeczności i zabiegów, aby go przyciągnąć. Ale pan Ksawery, który lubił towarzystwo kobiet, był dla nich nadzwyczajnie grzecznym, uprzejmym, chętnie z nimi rozmawiał i dysputował, dotąd nie zakochał się w żadnej, tak iż zdawało się, że one były dla niego bardziej przedmiotem studiów niż czci i miłości. Czy to przez rady matki i ciotki, które kochał nad życie, którym powierzał swe najtajemniejsze myśli, przed którymi najsumienniej spowiadał się ze wszystkich popędów swego serca, czy złych, czy dobrych; czy przez przeczytanie jakiejś książki, która go wprowadziła na tak rozbiorową drogę; czy przez własne myślenie i zastanawianie się nad obyczajami, które widział, nad zgubnymi skutkami zdrożności, które zniweczyły życie jego kolegów, nad edukacją kobiet, brakiem w nich gruntu i myśli poważniejszej i przeniknionej obowiązkami ich funkcji – przybrał on względnie do tych cudnych kwiatów rodzaju ludzkiego rolę bohatera, który zamiast je kochać, admirować, odgina nożykiem ich koronę, rachuje słupki i pyłki, ściera ich barwę i zaglądając do wnętrza czarownego kielicha, rozbiera je i analizuje zimno i bez zachwytu.

			Idąc taką drogą wyrobił sobie pan Ksawery pewne za­­sa­­dy i przekonania, z których wnioski ułożywszy sobie w pewien rodzaj kodeksu, postanowił trzymać się go w dal­szym życiu i w tak ważnej sprawie, jaką jest miłość i wszystkie jej konsekwencje, używać go za kierownika i probierz. Kodeks ten był następujący:

			§ 1. Jedynym portem serca jest małżeństwo. Jest to arka, w której wszystko, co jest w życiu świętym i szanownym, powinno być złożone. Przystępować do tak poważnej rzeczy płocho, bez zastanowienia, bez namaszczenia, jest grzechem pociągającym za sobą karę, równie zasłużoną, jak w skutkach swych niedającą się odwrócić.

			§ 2. Żenienie się dla interesu, dla spekulacji, jest prostą szulerką, gdzie na szali stawia się całe życie. Obiecuje ono często złote góry, a kończy się zwykle, jak każda szulerka, na łachmanach i na szpitalu.

			§ 3. Ponieważ stan małżeński jest związkiem, mającym trwać do śmierci, wymaga więc wielkiego zasobu sił, zdrowia i humoru, aby to wszystko wystarczyło do końca życia.

			§ 4. Wielki zasób, aby mógł wystarczyć na długo, powinien być wcześnie gromadzonym. Ten, o którym mowa w § 3, powinien być nabyty przed ożenieniem. Jest więc obowiązkiem każdego szukającego szczęścia i pragnącego dobrze dopełnić warunki, pod jakimi otrzymać je można na ziemi, zachowywać siły, jakie daje natura, szanować od młodości zdrowie, które wzmacnia się przez umiarkowanie, i tak zabezpieczyć swoje środki materialne, bądź oszczędnością tego, co się ma od rodziców, bądź nabyciem tego, co daje praca, aby stąd wynikła spokojność o dzień jutrzejszy, a zatem brak kłopotów, wesołość właściwa każdemu spokojnemu człowiekowi, dająca humor zdolny uprzyjemnić własne i cudze życie.

			§ 5. Wszelki zasób trwa tym dłużej, im umiejętniej się go używa. Ważną tedy jest rzeczą używać go po ożenieniu tak, aby stąd wynikła największa suma szczęścia dla męża, dla żony i rodzącego się z nich pokolenia. Umiejętność ta zasługuje na ciągłe zastanawianie się, inaczej małżeństwo nie doprowadzi do żądanego końca, nie stanie się portem serca i prawdziwą arką przymierza.

			§ 6. Ponieważ małżeństwo nie jest spekulacją majątkową (§ 2) ani li tylko środkiem politycznym dla utrzymania społeczności i powiększania rąk do uprawy i obrony kraju, ale jest najpiękniejszym poematem życia, zatem, jako poemat, nie powinno być poczynane bez natchnienia, bez tej tajemniczej siły, która daje ciągłe namaszczenie, broni od spowszednienia, rodzi skłonną harmonię odnawiającą powab i utrzymuje dwa zgodnie grające serca na wyżynach poezji, bez której nie ma szczęścia na ziemi.

			§ 7. Tym natchnieniem, tą tajemniczą siłą (§ 6), nie jest nic innego, tylko wzajemna miłość dwóch osób, które łączą się węzłem małżeńskim.

			§ 8. Ponieważ miłość natychmiastowa, namiętność ex nunc 18, zdarza się tylko w romansach, gdzie służy do łatwiejszego zawiązania intrygi lub do wytłumaczenia i koloryzowania niektórych pozamałżeńskich odskoków, przeto nie może służyć za zasadę małżeństwa, jako wymysł niemający nic odpowiadającego w naturze lub jako złudzenie, które życiowa praktyka rozprasza w mgnieniu oka.

			§ 9. Prawdziwa miłość, na której można oprzeć szczęście całego życia, jest niczym innym, tylko bezwarunkową sympatią dwóch osób różnej płci; zatem wspólnym i jednakowym odczuwaniem wszelkiej uciechy i przykrości; wspólnym i jednakowym pojmowaniem wszystkiego, co piękne lub odrażające, uczciwe lub zdrożne, wysokie lub niskie; wspólnym jednakowym dążeniem do pełnienia wszelkiej powinności, jakie nakazują stan, prawo, honor i wiara, i do unikania wszelkiej pokusy, która byłaby zdolną skłonić do uchybiania tym powinnościom.

			§ 10. Ponieważ taka sympatia zaczyna się od pociągu zewnętrznego, od upodobania, jakie dają rysy twarzy, wejrzenie, głos, układ postaci i wszystkie ruchy ciała, nie należy więc pogardzać tym powabem, zwłaszcza gdy jest obopólny, ale nigdy nie można na nim poprzestać i nie godzi się nim zaślepiać, gdyż często bywa zwodniczy, zdradziecki, jest nieraz dziełem wyrachowania, kokieterii, aktorstwa, którego prędsze lub późniejsze odkrycie zrodzi nieprzezwyciężony wstręt i zepsuje harmonię życia.

			§ 11. Gdy nie ma takiego pociągu zewnętrznego, nie można się spodziewać, aby się i miłość znalazła. Należy więc zaraz dać za wygraną i oprzeć się stanowczo wszelkim radom, namowom, widokom fortuny i znaczenia. Ale gdy powab ten jest wyraźny i mocny, tym ostrożniejszym być potrzeba, im potężniej daje się czuć. Nie jest on bowiem jeszcze miłością, ale tylko do niej usposabia. Zrodzi on ją niewątpliwie, gdy nastąpi dokładne poznanie osoby, która się nam podoba, odkrycie tych przymiotów, które są rękojmią jego trwania. Ale też znika natychmiast, jeśli po bliższym przypatrzeniu się, przekonujemy się, że nie znajdujemy tego, czego szukaliśmy.

			§ 12. Takim badaniem należy się zająć bez wszelkiego uprzedzenia, poważnie i sumiennie. Trzeba więc widzieć pannę w jej stosunkach z rodzicami, z rodzeństwem, ze sługami, ze znajomymi różnych stanów, z przyjaciółkami, trzeba przekonać się, co lubi, a czego nie lubi, co ją cieszy i unosi, a co nudzi i budzi w niej wstręt.

			Słowem, należy się jej dobrze przypatrzyć w różnych godzinach jej życia, a zwłaszcza wtedy, gdy nie sądzi, aby na nią patrzono, jaką jest w domu, w kompanii, w kościele, jak przyjmuje szczęście i niedolę krewnych i znajomych, jak się obchodzi z wyższymi od siebie i niższymi, jak traktuje dzieci i zwierzęta domowe, jak rozumie i pojmuje dzieła sztuki i natury.

			§ 13. Ponieważ każda młoda osoba przyjmuje mimo wiedzy i woli wady i zdrożności tych, co ją otaczali, a zwłaszcza matki, ciotki, guwernantki, krewnych, które nauczyła się szanować, przyjaciółek, z którymi w najbliższych jest stosunkach, należy więc dobrze zbadać, jaki dawano jej przykład, jakie miała wychowanie, jakie wpojono w nią zasady. Jest to rzecz niezmiernie ważna. Bo gdy przyszedłszy do dojrzałości, przez rozum i potrzebę utai w sobie to zło, którego nasiona złożono w jej sercu i głowie, w bliższym lub późniejszym czasie, przy nadarzającej się okoliczności, przy mocnej pokusie, jaka się może nastręczyć, chwasty te wyjdą na wierzch i zagłuszą kwiat miłości, który nie może rosnąć obok nich.

			§ 14. Ponieważ osoby, którą się bierze za żonę, nie podobna oderwać zupełnie od wszelkich dawniejszych stosunków i zasłonić od wpływów, rad i kierunku ojca, matki, ciotek, krewnych i przyjaciółek, należy więc dobrze zbadać charakter, usposobienie i całe minione życie tych wszystkich osób, aby wmieszaniem swego głosu między dwie struny brzmiące odpowiednio, nie zepsuły akordu i nie zniweczyły harmonii, bez której nie ma szczęścia i pokoju. Wprawdzie wpływ podejrzanych przyjaciółek można usunąć zakazem, zawsze jednak lepiej, gdy go nie ma, bo to objawienie energii ze strony męża jest rzeczą niebezpieczną i może dać powód do intryg przyjaciółek i przekory ze strony żony. Ale jak jej zakazać, aby nie słuchała rodziców, aby unikała i nie znała swych najbliższych krewnych?

			Jeżeli więc usposobienie, antecedencje19, obecne nałogi, wady, pretensje, zwłaszcza matki, bezdzietnej ciotki itd., rodzą słuszne obawy, należy stłumić w sobie powab, jaki otacza pannę, nie pozwolić mu dorosnąć do potęgi miłości i wcześnie zwinąć chorągiewkę, aby nie wplątać się w biedę i nie zaprawić sobie goryczą reszty życia.

			§ 15. Gdy wszystko odpowie oczekiwaniu i rozumowi, gdy badania, o jakich wyżej (§§ 12, 13, 14), dadzą zaspokajające rezultaty, wtedy można popuścić wodze sercu, oddać się jego prądowi, podnieść ów zewnętrzny powab (§ 10) do potęgi miłości głębokiej i świętej, a połączywszy się więzami ciała i duszy, starać się tyle dawać, ile się odbiera; dostroić strunę swego serca do takiego tonu, aby harmonijnie odpowiedziała tej, jaka brzmi w sercu kobiety, którą się bierze; wiarą utrzymywać miłość, miłością podnosić i karmić wspólną wiarę i tak ciągnąć ten poemat życia, aby żadna jego karta nie wionęła chłodem prozy, aby żadna nie skalała się egoizmem i rozdwojonym20 interesem, aby żadna nie rozdarła się przez przekorę, upór i zdradę.
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			Póki pan Ksawery był młodszym, matka i ciotka tylko się uśmiechały, gdy perorował w duchu powyższych paragrafów. Pochwalały one jego ogólną zasadę, nie rozbierając, do jakich z niej przyjdzie wniosków. W niektórych nawet dalszych z niej konsekwencjach starały się go ugruntować, bo te rzeczywiście wpływały na utrzymanie jego zdrowia, obyczajów i spokoju duszy. Lecz gdy skończył dwadzieścia siedem lat, a o ożenieniu nie myślał wcale; gdy w czasie ostatniego pobytu w Warszawie matki i ciotki, które mieszkały razem, z każdego spaceru, z każdej kompanii, z każdego nabożeństwa wracał pełen gorzkich uwag o wychowaniu, pretensjach, próżności i nadstawianiu się miejskich panien; gdy na wszystkie robione sobie propozycje odpowiadał rezonowaniem21, paragrafami powyższego kodeksu, który przepisany kaligraficznie na pięknym welinie22, i oprawiony w czerwony safian23, pokazywał i cytował, wtedy obie równo go kochające kobiety strwożyły się doprawdy, aby cała ta teoria nie wykierowała go na starego kawalera lub w dalszym wieku do lada jakiego nie doprowadziła ożenienia.

			Zaczęły więc nalegać, perswadować i błagać, aby starał się przekonać, czy te prawidła, które sam sobie przepisał, dadzą się zastosować w praktyce. Wymogły więc na nim słowo, że do tak ważnej rzeczy weźmie się na poważnie; że gdy ma wstręt do młodych osób, zamieszkałych i wychowanych w wielkim mieście, jako takich, o których oczy i uszy obijają się zdrożności, których widok i wiadomość mimo woli kazi i zaraża, zacznie swe poszukiwania od prowincji, od tej strony kraju, której nie zna, a dopiero gdy tam nic odpowiedniego nie znajdzie, wtedy wróci do Warszawy lub w Lubelskie, gdzie pewne są, że mimo uprzedzeń, jakie ma, wpadnie mu w oko taka, co go i powierzchownością pociągnie, i równie swymi przymiotami, jak i tym, co ją będzie otaczać, odpowie wszystkim paragrafom jego czerwonej księgi.

			Ciotka nawet, znacznie młodsza od jego matki i jeszcze niebrzydka, ale przez miłość dla niego odrzucająca wszelkie partie, jakie się jej trafiały przed kilkoma laty, pogroziła mu pół żartem, pół serio, że jeżeli się w przeciągu dwóch lat nie ożeni, sama pójdzie za mąż, a wtedy jej fortuna, czyniąca intraty24 przeszło czterdzieści tysięcy, a którą w myśli i swym sercu jemu przeznaczyła, może się dostać komuś obcemu lub przypaść z prawa jej dzieciom, które jeszcze mieć może, jako nie tak stara, jak on sobie wyobraża.

			Pan Ksawery śmiał się z pogróżek, życzył cioci, aby była szczęśliwą, i obiecał nawet, że dla bezdzietnych wdów, szukających mężów, napisze nowy kodeks. Że jednak postrzegł, jak gorącym to jest życzeniem obu kobiet, które czcił i kochał, nie tak więc przez chęć zachowania spadku ciotki, jak przez chęć dogodzenia ich woli i z przekonania, że czas jest naprawdę szczerze zająć się rzeczą, o której błogim wpływie na szczęście człowieka był jak najmocniej przekonany, wyprawił się dla szukania żony.

			Takim tedy był nasz bohater i na takiej znajdował się drodze. Jaką opinię powzięły o nim piękne czytelniczki, to już do nas nie należy; ale czy ta droga, którą się puścił, jest w rzeczy samej niebezpieczną i doprowadzi go do tego portu, do którego dąży, to bardziej doświadczeni już dobrze widzą, a mniej doświadczeni zobaczą dla swej nauki w dalszym ciągu.

			
				
					15	Tu: jednostek.

				

				
					16	Hotel Rzymski – jeden z większych warszawskich hoteli przy ul. No­wo­se­na­torskiej (dziś Moliera).

				

				
					17	Dawniej: wyglądzie.

				

				
					18	(Łac.) od zaraz; od chwili obecnej.

				

				
					19	(Z łac.) sprawy i okoliczności poprzednie.

				

				
					20	Dawniej: niezgodnym; poróżnionym.

				

				
					21	Dawniej: rozumowaniem; rozważaniem.

				

				
					22	Luksusowym, cienkim i gładkim papierze.

				

				
					23	(Z niem.) wyprawiona i farbowana skóra owcza lub koźla, używana do wyrobu obuwia, oprawy książek itp.

				

				
					24	Dawniej: dochodu.
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			Z którego czytelnicy przekonują się, że i gitara może być wymowną, a sługa rozumnego pana może być głupim.

			Zostawiliśmy pana Ksawerego z głową opartą na ręku i siedzącego w zamyśleniu. Gdy po pewnym czasie otrząsnął się z tego stanu, który nie był dla niego zwyczajny, i podniósł głowę, zobaczył przed sobą panienkę dość słusznego wzrostu, mogącą mieć lat dwadzieścia dwa lub trzy, kształtną, o twarzy ładnej, ale bladej i zasępionej.

			Pan Ksawery, uderzony jej widokiem, powstał i zbliżył się. Panienka cofnęła się parę kroków i głosem czystym, ale jakby nieukontentowanym, rzekła:

			– Mama mówiła mi, że pan sobie życzył, abym zadysponowała dla pana kolację. Ja się na tym nie znam i nie chciałam. Mama także boi się, żebyś pan nie był głodny, gdy sama zadysponuje i co nie do gustu, dlatego kazała mi tu przyjść i spytać pana, co pan lubi.

			– Więc to panna Melania? – odpowiedział młody czło­wiek.

			– Ja jestem – rzekła jakby niechętnie i nadąsana.

			– Otóż powiem pannie Melanii, kiedy chce wiedzieć, co lubię – mówił żartobliwie pan Ksawery – że lubię przede wszystkim muzykę, a szczególniej gitarę.

			Dziewczyna wpatrywała się w niego, jakby chciała dociec, do czego właściwie zmierzały te jego słowa, a gdy łzy zakręciły się w jej oczach, odwróciła się i milczała przez chwilę. Potem, podniósłszy głowę i spojrzawszy dość hardo na młodego człowieka, który zmieszał się cokolwiek, choć nie widział w swych słowach nic takiego, co by ją mogło tak dotknąć lub rozgniewać, rzekła:

			– Ciekawa jestem, co panu moja gitara może szkodzić!?

			– Nie tylko, że mi nie szkodzi, ale owszem, powiedziałem pannie Melanii, że ją lubię – mówił pan Ksawery – zwłaszcza gdy kto przy tym śpiewa: „Już miesiąc zeszedł, psy się uśpiły” 25 albo: „Raz na pniu między dębami”.

			– Et, daj pan pokój – odpowiedziała dziewczyna czerwieniąc się. – Pan myśli, że ja taka głupia dlatego, że jestem córką oberżystki, że się nie poznam na tym, że pan sobie ze mnie drwisz. A gdybyś pan wiedział, jak mnie to zabolało, to byś sam pożałował.

			– Ale żałuję, z najszczerszego serca żałuję – mówił pan Ksawery. – Ten mój nieszczęsny żart musiał pannę Melanię mocno zaboleć, skoro dostrzegłem łzy w jej pięknych oczach.

			– A, zaraz w pięknych – odpowiedziała wzruszając ramionami. – Jak to panowie lubicie durzyć każdą biedną dziewczynę, a zwłaszcza w oberży, gdzie można chodzić w czapce na głowie i świstać po pokoju. Panowie myślicie, że się każda zaraz da złapać pochlebstwem i nieszczerą grzecznością. Znam ja moje oczy dobrze i wiem, jakie one są. Może i jest taki, dla którego one piękne, ale na pewno nie dla pana. Po co o tym mówić – dodała machnąwszy ręką – chce pan kurczę i kaszkę na mleku?

			– I owszem, proszę, to jest właśnie to, co lubię – odpowiedział pan Ksawery, patrząc z zajęciem na wyrazistą twarz dziewczyny, której czarne oczy były rzeczywiście piękne, a w której mowie i ruchach widać było wolę i energię.

			Ubranie jej było skromne, ale czyste; włosy ciemne, bujne i gładko zaczesane; ręka biała, a noga, choć w starym trzewiku, zdawała się niewielka.

			– Czegóż mi się pan tak przypatrujesz? – zapytała, jakby obrażona jego spojrzeniem.

			– Bom bardzo ciekawy – odpowiedział – dlaczego ta wzmianka o gitarze, którą zrobiłem niechcący, tak obeszła pannę Melanię.

			– E, to długa historia – rzekła smutno. – Niech się pan zapyta mamy, to ona to panu lepiej opowie, skoro już o gitarze panu powiedziała, bo skądże byś pan wiedział?

			– Rzeczywiście – mówił pan Ksawery – wiem to od mamy panny Melanii. Wiem także i to, że panna Melania i po francusku czyta.

			– Ech! Boże mój! – rzekła wzruszając ramionami. – Mama sobie nabiła głowę tym nieszczęśliwym językiem francuskim i chce mnie koniecznie wydać za jakiego pana lub za burmistrza. I byle kto do nas zajedzie, a mama dowie się, że nieżonaty, to zaraz roi się jej Bóg wie co w głowie i chciałaby, żebym ja się mogła podobać, a ja wcale sobie tego nie życzę.

			– Ale może to jest przeznaczenie panny Melanii – rzekł pan Ksawery, przypominając sobie rozmowę z panią Zyskowską – żeby poszła za pana lub za burmistrza.

			– Posłuchałbyś pan – odpowiedziała uśmiechając się z politowaniem – jak mama o tym przeznaczeniu gada. Mama wierzy, że mnie nie wiedzieć co sądzone i że mnie to nie minie, ale zawsze tylko to, co układa sobie mama.

			– Jest to skutek miłości macierzyńskiej – rzekł zacny młodzieniec, chcąc dziewczynę zreflektować, aby tak lekko o swej matce nie mówiła. – Mama widać bardzo kocha pannę Melanię.

			– Jużci, że kocha – odpowiedziała spuszczając oczy. – Ale cóż mi z tej miłości, kiedy mama nie chce wierzyć, że i ja mam oczy, a mama chce tylko swoimi patrzeć? Zeszłego roku tylko co nie padłam ofiarą i już myślałam, że przyjdzie albo być złą córką i nie posłuchać, albo całe życie przepłakać. Pan Bóg się nade mną zmiłował i zesłał tu jakąś wdowę, która od razu zawróciła głowę temu nieznośnemu szlachcicowi, co, jak mama mówiła, był mnie sądzony. Teraz znów wisi nade mną gorsze nieszczęście.

			– Cóż takiego, moja panno Melanio? – zapytał pan Ksawery z zainteresowaniem.

			– Doprawdy, że to śmieszne – odpowiedziała patrząc łagodniej na młodego człowieka – że ja to wszystko panu mówię, jakby to mogło coś pana obchodzić. Ale to nie moja wina: nie trzeba było o tej gitarze zaczynać. Przy tym i pan podobno jedzie szukać żony, bo mi to już mama powiedziała. Oj! Nie słuchaj pan nikogo, tylko siebie! Tylko, że to panowie nie tacy biedni, jak każda dziewczyna, która wszystkich musi słuchać, tylko siebie nie może. Ot i teraz znowu kasjer tutejszy, który dwa lata temu dostał kosza, łazi tu do nas i choć ja dąsam się na niego, jak mogę, nic to nie pomaga. Mama karmi go i poi, on durzy mamę, że wkrótce będzie burmistrzem, a mama ciągle kładzie mi w ucho, że on mnie sądzony, kiedy ja doskonale wiem, że to nieprawda.

			– Więc to tu jest głos – rzekł pan Ksawery, wskazując na serce – który pannę Melanię doskonale oświeca, że jej nie sądzony ani pan, ani burmistrz, ani kasjer mający być burmistrzem.

			– Widzi pan – odpowiedziała smutno i zabierając się do odejścia – pan znowu żartuje, a mnie się chce płakać. Ten kasjer siedzi tam u mamy, przyszedł wystrojony, zawracał oczy na mnie, chrząkał i miał już coś złego na języku: dlatego mama wyprawiła mnie z izby i tu przysłała. I kiedy ja tu panu mówię, czego nie powinnam panu mówić, a pan śmieje się ze mnie w duchu, tam już może zrobiło się tak, że do końca życia nigdy się nie zaśmie­ję.

			Panu Ksaweremu ścisnęło się serce na te proste, niekształtne słowa, ale tak dobrze malujące jej nieszczęśliwe położenie. Zawstydzony, chciał wziąć jej rękę i ze szczerym przeproszeniem uścisnąć, gdy w tejże samej chwili za oknem dał się słyszeć głos fletu, który ładnie zagrał motyw z Niemej  26: „Już czas! Już czas!”.

			Dziewczyna drgnęła, pobladła jak ściana, a pochyliwszy się ku oknu, przyłożyła palec do wpółotwartych ust i w tej pozycji słuchającej stała przez chwilę. Gdy głos fletu umilkł, westchnęła głęboko, potarła ręką czoło, potem, przystępując do zadziwionego młodego człowieka, położyła dłoń na jego ręku i mocno ją ściskając, rzekła:

			– Panie, ja jestem bardzo biedna. Nie mów pan nic mamie o tym flecie, który słyszałeś. Zaklinam pana! – to powiedziawszy szybko wybiegła z pokoju.

			Pan Ksawery patrzył za nią długo, myślał o tym wyznaniu, które mimowolnie wywołał, i zastanawiając się nad dziwnym połączeniem wdzięków i rubaszności, prostoty i może głębokiego uczucia, zbliżył się do okna, otworzył je i zaglądał na ulicę, chcąc dojrzeć, kto to odezwał się na flecie, co na tej wpółprzetartej przez lichą edukację panience zrobiło tak mocne wrażenie.

			Na ulicy nie widział nikogo, ale nad swoją głową usłyszał otwierające się okno i stamtąd dochodził go brzęk gitary i tenże sam motyw z Niemej, dość nawet biegle, ale widocznie drżącą ręką odegrany.

			Domyślił się nasz bohater, że to było hasło jakiejś schadzki, że flet wymownie zapytał, a gitara wymowniej jeszcze odpowiedziała, że zatem ani pan, ani burmistrz, ani kasjer nie był sądzony pannie Melanii, jak o tym była przekonaną jej matka.

			Pan Ksawery nie był kontent, że niechcący stał się posiadaczem sekretu, o którym może matka nie wiedziała, a o którym powinnaby wiedzieć. Przypomniawszy sobie jednak prośbę dziewczyny, z takim wyrazem zaklęcia wymówioną, i wreszcie nie widząc, dlaczego by się miał mieszać do rzeczy, która go nie dotyczyła, postanowił przemilczeć tę okoliczność.

			Ale chodząc po pokoju, muskając wąsy i rozważając, któremu paragrafowi jego kodeksu odpowiada przypadek, którego rozwiązanie dokończał w swej myśli, gdy się przekonał z tego, co dotąd wiedział, że matka chciała, aby małżeństwo jej córki było spekulacją, i ubrała interes w maskę przeznaczenia, jak to robi połowa matek, córka zaś pragnęła, aby jej życie w tym błogim stanie było poematem, płynącym z serca i natchnienia, oświadczył się w duchu za córką i umyśliwszy rozgadać się jeszcze o tym przedmiocie z panią Zyskowską, chciał ją zręcznie skłonić, nie zdradzając wszakże sekretu panny Melanii, aby nie czyniła gwałtu jej sercu.

			Wśród tych rozmyślań głód zaczął mu strasznie dokuczać. Zwykle głód i ból zębów przychodzi w czasie filantropijnych postanowień, aby myśl, zajętą innymi ludźmi, zwrócić do najmilszej człowiekowi, jego własnej istoty. Że jednak pan Ksawery, tym energicznym sposobem do swojej jaźni przywołany, nie widział żadnych przygotowań do tej kolacji, o którą matka i córka okazywały taką troskliwość, otworzył drzwi i krzyknął na swego służącego. Jego głos rozległ się po całej karczmie i wkrótce wszedł Jan Skrawek, obcierając gębę, z twarzą cokolwiek zarumienioną i jakby nieukontentowaną, że mu w najważniejszej sprawie życia przerwano.

			Sługa ten, mający wiernie towarzyszyć swemu panu aż do końca jego wyprawy, którego słabość do używania uczonych wyrazów już widzieliśmy, zasługuje na kilka słów. Ten wzgląd należy mu się z dwóch powodów: raz, że jako głupi i gorliwy, podobnym jest do wielu ministrów, którzy przez te przymioty nieraz najgorsze figle płatają swym panom; po wtóre, że przez zamiłowanie wyrazów brzmiących, a niepolskich, choć one po większej części zdradzają pochodzenie łacińskie, a nie francuskie, ma w sobie coś z natury naszych panów, którzy nawet ze słabościami swymi do naszych względów mają niezaprzeczone prawo.

			Jan Skrawek był szlachcicem średniego wzrostu, krępym i dość grubym, twarz miał szeroką, wielką gębę, a nos mały i zadarty. Włosy rudawo-siwe, nisko ostrzyżone, sterczały na jego wąskim czole, a siwe oczy, z których lewe przymrużał, gdy był głodny lub zabierał się do jakiegoś opowiadania, patrzyły pożądliwie na kominy karczm, na szyldy traktierni i na wszystkie naczynia, w których pieczeń wołowa, którą wolał niż inne przysmaki, mogła przybrać rumieniec, nęcący go więcej niż puszyste i rumiane lica, i wypuścić z siebie ów sos, którego wonie przenosił nad zapach róż i fiołków.

			Nie był on bardzo dbałym o swoją toaletę z tego powodu, jak mówił, że dla swej gorliwości o służbę pańską nigdy nie miał czasu myśleć o sobie. Stąd jego liberyjny surdut, piaskowy z wykładanym błękitnym kołnierzem, najczęściej był niewyczyszczony, pomięty, a niekiedy rozpruty pod pachą i na łokciach, chustka źle zawiązana, kamizelka zapięta na niewłaściwe guziki i buty, z których błoto i kurzawę ścierał tylko czas. Ale za to rzeczy pana utrzymywał starannie, do sakiewki pana, jeżeli dostała się do jego rąk, nigdy nie zaglądał. Jeżeli miał jakąś kwotę powierzoną na ekspens27, wyrachował28 się co do szeląga – w ogóle służbę znał dobrze i do swego pana był niezmiernie przywiązany.

			Służąc w domu rodziców naszego bohatera od dwudziestu kilku lat, był z nim w szkołach w Lublinie, gdzie właśnie od jego guwernera, pedanta starej daty, nauczył się kilkunastu wyrazów, jako to: dokumentnie, finalnie, machinalnie, kordialnie29, 
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